wę. — 


Gd 
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Cena Æ grosze. 


Redakcja I administracja otwarta od godziny |l 


10-ej do 3-ej popol. i od 5-ej do 7-ej wiecz. 


Lublin, Piątek 18 Lutego 1910 r. 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od go- 
dziny 10-8j do 3-ej i ed 5-ej do 7-ej wiecz. 


Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście Nè GO. 


„TERRA“ 


widownia optyczna 
ulica Kapucyńska Hotel Victoria 


otwarta codzienie od 10 rano do 10 wiecz. 


Rzym 


w 50:ciu plastycznych 
i barwnych obrazach. 


Wstęp 15 kop. młodzież i dzieci 7 kop. 


> e . " . 
Nauka czytania i pisania. 
t Zë AAEE W władzy odbywa się nauka czyta 
nia, pisania 1 rachowania dla dorosłych, 


każdodzieńnie w szkole „Światłą* na Piaskach od ` 


godziny 6 do Bej wieczorem. W niedzielę od 4 
do 6-ej godz. Wpis na kursy 15 kop. miesięcznie. 


KALENDARZYK, 


ER Biołjoteka publiczna: tmi>tilgf oai ma<Lopsolńskiega- „Otwarta; 


od 10 rano do 2 popołudniu i od 5 

Jezuicka gmach po-Dominikański. 
Gzytelnia Społeczna, Otwarta od © rano do È wiecz. 

Ufica Krakowskie-Przedmieście Me 13. y 


Lubelskie T-wo czerzenia oświaty „Światie”. Kancelarja 
otwarta od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 da 7 wieczorem. 
Ulica Krakowskie-Przedmioście Ne 60 $w redakcji „Kurjera”. 
Przyjmują się opłaty od członków. 

Posiedzenia Zarządu "Głównego w każdy poniedziałek o 
godz. 8 wieczorem. Posiedzenia Barrida Koła Lubelskiego w 
każdy czwąrtek o godzinie 8 wieczorem. 

Zebranie w Związku Równouprawnienia Kobiet Polskich 
ul. Czechowska 5, o godz. 8-ei wieczorem. ; 

Bieskop „Theatre Moderne" ulica Krak.-Przedm. Przed- 
stawienie oodzienpie od 5 popołud. do 11 wieczorem 


de 7 wieczurem. Ulica 


Wschód słońca o godz. 7 m. 14., zachód o g: 5 m. 15. ` 


Sitwa w roku 1909. 


litewskich, 


Jedno z tygodniowych pism 


mianowicie „Lictuvos Ukininkas* w pierw- | 


wszych tegorocznych numerach czyni dosyć 
szczegółowy przegłąd działalności kultural- 
nej na Litwie w roku 1909. Zaznacza ono 


na wstępie że Litwini rokiem ubiegłym nie . 


mogą ani się szczycić, ani się smucić. Bo 
chociaż po zamknięciu „Oświaty“ znalazła 
się oświata ludowa wyłącznie w rękach kle- 
rykalnych, jednak coraz więcej przybywa o- 
sób, które zaczynają myślić niezależnie. 
Pism litewskich początkowo wychodziło 


jedenaście. Do tej liczby włączone są: „Li- ' 


twa*, która chociaż drukuje się po polsku, 
ale nawskroś jest przesiąknięta duchem li- 
tewskim i „Zemdirbis* (Rolnik), które za- 
częło wychodzić dopiero w końcu roku. jed- 
no z nich „Eżys* (Jeż) przestało wycho- 
dzić, a zamiast „Vilniaus Żinios" —dzienni- 
ka, zaczęło wychodzić ód czerwca dwa ra- 
zy na tydzień „Lietuvos Żinios" (Wiadomo- 
ści litewskie). Obecnie ukazało się sześć no- 
wych pism: w Rydze dwa: „Rygos Garsas“ 
(Głos ryski) i „Rygos Naujenos* (Nowiny 


ryskie)) w Kownie dwa: Garnys“ 
humorystyczne i „Lietuvaite" (Litwinka); w 
Sejnach „Spindulis* (Promień) i w Łodzi 
„Marjawitas*. i 
Oprócz tego mają wychodzić w Wilnie je- 
szcze dwa: miesięcznik Visuomene* (Spo- 
| łeczeństwo) *) i „Garsas”_ (Głos). 
Nowych ważniejszych zrzeszeń w r. ub. 
prawie nie było, a istniejące nie wiele zdzia- 
taty. Teatrów i wieczornic mniej było niż w 
r. 1908, a szczególnie w Suwalskiej gub. 
Trzeźwość, pomimo istnienia towarzystwa 
zwalczania pijaństwa (Biaiwybe). znajdowała 
się na tym samym stopniu, co i w poprzed- 
nich latach. -+ 

W sprawach religijnych żadne zmiany 
również nie zaszły. Marjawici nie mają po- 
wodzenia na Litwie. W miejscowościach za- 
, mieszkałych przez Polaków 1 Litwinów, kłót- 
nie o używanie języka w kościołach —pol- 


(Bocian) 


skiego czy litewskiego, nie ustają Księża z 


coraz większą zaciętością zaczynają napa- 
dać na tak zwanych „bęzĄqżników „i ich pis- 
ma. A jak pójmujeprzosleństwa duszpa- 
sterzy lud, pokazuje następujący chociaż- 
by obrazek. W Bartninkach 2 stycznia r. b. 
ksiądz rzucił z ambony przekleństwa na czy- 
tających „bezbożne pisma“. Po wyjściu z 
kościoła tłumy wiernych przyczepiły się do 
sprzedającego „Lietuvos Ukininkas* i „Viln. 
Kalend.“ i zaczęto wygrażać nożami i ka- 
mieniami, wołając, iż nioma grzechu zabijać 
' bezbożnka, bo i sam pleban dziś tak powiedział, 
Czytelnictwo znacznie się rozwinęło i księ- 
/garnie nieco więcej niż w 1908 roku wy- 
| dały książek. Sprawy szkolne nie polepszy- 
| ły się, władze wszystkimi siłami starają się u- 
szczuplić i tak już szczupłe ramy obywa- 
telstwa języka litewskiego w szkołach. 
Litewskie Towarzystwo Naukowe w Wil- 
nie rozwija się pomyślnie, a nauka, jako ta- 
ka, zbiera coraz większe plony. 
| Dobrobyt kraju podnosi się, gdyż wło- 
| ścianie zaczynają gospodarować według 
| wskazówek nauki. Szczególnie pod tym 


względem odznacza się gubernja kowieńska. | tych. 


Położenie robotników rolnych pogorszyło 
i się, gdyż obywatele ziemscy zaczęli wyna- 


rzed rozru- | 
gradat ioh ta ion > Sro P i ważnie tłómaczy małżonka wydawcy, pani Janina 


| chami agrarnymi. 

Młodzież rokuje piękne nadzieje: zabiera 
(się ona do nauki i tworzy kółka samo- 
kształcenia. 

Likwidacja wolnych dni 
| się. Biurokracja odbiera to, na co do nie- 
„dawna pozwalała albo tolerowała, a księża 
| prawosławni energicznie się uwijają wokoło 
| rusyfikacji, ale nie bardzo im się w tym. 
| powodzi. 4 

Z kolei znajdujemy kilka słów o życiu li- 


glji, Prusach. W Ameryce Litwini urządzili 


jest w Ne 6 „Wiedzy“. 


z 


a z W W 


"ka życie tchnąć potrafił, 


Cena Ogłoszeń: 


Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy potitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 köp, na 
4-ej stronie 10 kop, 
Margines środkowy jed- 
norazowo—4 rb,, nastep- 


Cena Prenumeraty; 


W Lublinie z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb. 
20 kop., półrocznie 2 rb, 
60 kop., kwartalnie | rb, 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop. 


Z PRZESYŁKĄ POCZT. 


Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50 


ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 


Rękopisy nie zwracają się. 


Skrzynka pocztowa Ne 62 


cały szereg odczytów, obchodzili tam w ro= 
ku ubiegłym dwa jubileusze: 40-letni od cza- 
su wejścia Litwinów do Ameryki i 20-letni 
od założenia pierwszego litewskiego teatru; 
urządzili wystawę litewskich prac artystycz- 
nych; nie zapominają również oni o swej oj- 
czyźnie— przysyłają wsparcia dla towarzystw, 
więźniów, szkół. 

W Anglji dwutygodnik „Rankpelnys* (Rze= 
mieślnik) zamienił się na tygodnik; zaczął 
wychodzić miesięcznik humorystyczny „S(z)ir- 
s(z)es“ (Osy). 

W Prusach zaczęło wychodzić co sześć 
tygodni pismo „Birute“. Teraz są tam dwa 
pisma (drugie-— „Nauja Lietuv. Cejtunga* 
wychodzi od nowego roku trzy razy ty- 
godniowo), które zdobywają się na odwa- 
gẹ bronić swoich praw w Prusach. Inne ga- 
zety litewskie, wychodzące w Prusach, “są 
usłużne rządowi. 

Ss. 


POEZJE 


Słanisława | W centega Korab Brzozowskich, 


Wydawnictwo Jakóba MWortkowicza s Cykłu 
„Pod Znakiem Poetów", Warssawa roro r. 


Wydawnictwa p. Jakóba Mortkowicza cechują: 
planowość i pietyzm. Pietyzm to niezwykły. 

We wszystkim, czym się od kilku zaledwie lat 
dzieli z czytelnikami, tkwi wprost cel życia jakby, 
wszystko jest świadectwem radości, jaką'ma w 
tych wydawoictwach ich twórca, jest też i świa: 
dectwem esobistej wysokiej kultury. 

A gdy takie są podłoża tych wydawnictw, gdy 
stara firma, którą przejął p. Mortkowicz i w któ- 
ta nowe, pelne uroku dla nasłuchującego czytelni= 
nie jest kantorem ban- 
kiersko spekulacyjno wydawniczym, lecz pracownią 
uczonego księgarza, nic dżłwnego, że wszystko bez 
wyjątku co z pracowni tej wyjdzie, włitane jest z 


, niekłamaną sympatją. 


Powiedziałbym, że wydawnictwa p. Mortkowicza 
rozpadają stę na dwie części: na czytania dla 
dusz głębokich (np. niezwykle tłómeczony | wyda- 
ny Nietzsche Boelsche I inni) oraz na czytanki 


| dle dziecięcych duszyczek naiwnych, przedztwnie 


nie zakończyła 


Mówiąc też dziś o wydawnictwie, wspomnianym 
w nagłówku, nie mogę nie zaznaczyć, że jedno- 
cześnie ukazały się ksiązki dła dzieci, które prze- 
Mortkowiczowa. Są lo tłómaczenia głównie z 
autorów skandynawskich. 

Jedną z ostatnich nowością jest „Cudowna Pod- 
róż” słynnej już obecnie Seimy Lagerlof. 


prozy w najprzedniejszym tłómaczeniu i tlustracjach 
malarza szwedzkiego Tiliefersa. 


Ale czas'mi przystąpić do Brzozowskich. Nie 


© przypuszczałem wprost, abym kiedy wvjrzał utwory 


tego nieodżałowanej pamięći poety w tom zawar- 


" te, bo należy on do rzędu „niepopłatnych*, a prócz 


' tego Mmriemałem, że 


j Pi i łny tom. 
| tewskim po za ojczyzną: w Ameryce, An- Ski Ts złożyłaby się na peiny tom 


Pan Mortkowicz, wydając w przemiłej formie 
Stanisława Brzozowskiego: p. t. „Dusza mówłąca“, 


p. t, „Nim serce ucichło". 
W każdym z tych tomów są utwory własne jed- 


t 


Prze- >, 
śliczna to książka, pełna radującego duszę uroku ; 


puścizna po Stan, Brzozow- 


EETRIS RZE ; wydał jednocześnie poezje brata jego Wincentego ę 
] *) Zapowiedź tego wydawnictwa ogłoszona już 


o a Sal a R 


14 


-= bujnego „Zycia“, owego turnieju 


, 


nego i druglego, dalej pisane wspólnie oraz tłó- 
maczenła (Stanisław: Baadelaire'a, Verlaine'a Moe- 
terlincka, brata i in.) Tom Wincentego zawiera 
też sporo subtelnych utworów, pisanych po fran- 
cusku. 

Śród utworów Stanisława prym trzymają te, 
które znamy z „Zycia“ krakowskiego lub z nie- 
śmiertelnej „Chimery”, a mianowicie: „O przyjdź!”, 
do którego muzykę, jeśli się nie mylę, napisał 
lgnacy Friedman. Jest to rozmowa, przywoływa- 
nie przesmutne śmierci, ciche, rzewne, rzewnością 


duszy zuękanej, wysoce subtelnej, pięknej... © 


Dalej znajdujemy małe arcydzieło p. t. „Anioł 
Pański“, który to utwór wraz z wyżej wspomnia- 
nym, łącznie teź z maleńką cudną „Prządką” o- 
raz iłómaczeniem „Święta zboża“ Verlaine'a po- ` 
stawiło Stan.. Brzozowskiego w owym czasie w 
rzędzie najwybitniejszych poetów młodej Polski. 

Ów „Anioł Pański“ zapowiadał tyle i tak pięk- 
nych nadziei, ale ot.. pewnego dnia... przyszła ta, 
której wzywał. 

l oto pozostała po nim garść bezmiernie smut- 
nych utworów, po nim, który sam o sobie mówił: 
„jestem samotny. Ludzie tylko widzą 
We mnie przeczenia nietwórcze potęgi, 

Bo im się zdaje, że tych, co dziś szydzą, 
Więziły zawsze samolubstwa kręgi. 

i delej: 
Czyż zawsze byłem zimny i szyderca, 
Czym zawsze pełzał, jak po ziemi płazy, | 
Nigdym uderzeń nle czuł żywszych serca 
I martwy byłem, jak grobowe głazy? 
Nikt nie zapyta! Ale każdy ciska 
Kamieniem gniewu w tego co pogardzi 
Uśmiechem tłumów I ciepłem ogniska, 
Przy którym siedzą ludzie zimni, twardzi..." 


Śród iłómaczeń znajdujemy tłómaczenia utworu 
Wincentego. p. t. „Powinowactwo cieni I kwiatów 
o zmierzchu*. Rzecz subtelnego, przeczulonego, 
nie malej prawie prawdziwego odczucia owych 
powinowactw, rzecz jednak we francuskim orygi- 
nale szczęśliwa i z tego też powodu po wydruko- 
waniu jej w swoim czasie w „Życiu“ narobiła ty- 
le hałasu, wywołała tyle ironji i bolesnych dla obu 
braci Ubłuć. 

Zresztą nie oni jedni byl, 
potem atakowano. lleż ironji 


których wtedy, a 1 
miano dla owego 
odej Polski, a 
potym dla „Chimery“, która podziw w całej wzbu- 
dzała Europie, a której znakorhity redaktor, nie | 
ustając w pracy; zajęty jest formowaniem kom- 
pletnego wydania pism Cyprjana Norwida (w wyd. 
równiez p. Mortkowicza), tak niepospolicie w czę- 
ści przetłomaczonego na niemiecki przez p. Jana 
Kaczkowskiego (Jean Paul d'Ardeschah). | 

O Brzozowskim Wincentym ' mniej powiedzieć 
mogę. Powiem tylko, że poezje jego polskie „nie 
biorą“, są zimne, często dziwaczne. 

Drażniący jest wiersz wstępny poświęcony bratu. 


M. BIERNACKI. 5 


Maurycy Mochnacki. 


„Rada powinna się rozwiązać rząd tymcza- 
sowy rowolucyjny ma być mianowanym, generał | 
Chłopicki ma otrzymać rozkaz uderzenia na gwar- | 
dje cosarzewicza i wziąść go do niewoli, jako | 
zakładnika ludu polskiego. Oto są jego postala- ; 
ty, „gdyż nie z ks. Konstantym w Warszawie, 
ale z Potersburgim w Wilsis nam układać się 
potrzeba”. | 

Po jego mowie wybrano dslegację i delegacja | 
ta poparta falą odprowadzającego ludu udaje się | 
ma Plac Bankowy i prawie przemocą wkracza 
do ministerjam skarbu ówczesnej siedziby rządu. 
Tutaj odczytuje Mochnacki żądania klubu jas- 
nym i doniosłym głosem, a na uwagi Czarto- 
ryjskiego o układach w Wierzbnie z Wielkim 
księciem woła: „to są żarty mości książe, my 
nie powstaliśmy dla przyjmowania łask i waran- 
ków od W. Księcia, który jest jeńcem rowolu- 
cji, ale dla zbawienia Polski. Niechaj tedy rząd 
nia gra komedji, która się bardzo tragicznie za- 
kończyć może, albo dla powstania, albo dla je- 
go neprzyjaciół i wątpliwych stronników". Ta- 


Na samotnej mogiłe Stan. Brzozowskiego może 
i chwasty jaż porosły, choć żyje w wielu duszach, 
wsłuchanych w przedziwną muzykę „Anioła Pań- 
skiego”, temu więc,- kto go przypomniał, a tym 
samym uczcił, należy stę prawdzłwe uznanie. 


Henryk Leśniewski. 


List do Redakcji 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Wobec przedrukowania w środę w Szasnownym 
Twym piśmie odpowiedzi p. T. Piotrowskiego na 
list mój ogłoszony orzed 11 dniami podaję poniżej 
moją odpowiedź przesłaną do Redakcji „Ziemi Lu- 
belskiej* w nadziet, że Szanowny Pan Redaktor 
nie odmówi i mnie w mej prośbie zamieszczenia 
mej odpowiedzi p. T., Piotrowskiemu jak nie od 
mówił jemu. ; 


W N 42 „Ziemi Lubelskiej" z dn. 13 lutego 


pan T. Piotrowski zamieścił odpowiedź na mój list ' 
| umieszczony w N: 35 „Ziemi Lubelskiej z dnia 5 , 
* lutego: ośmiu dni potrzebował więc p. 


Piotrowski 
dla wystylizowania swej cdpowiedzi w ten sposób, 
by miała pozory zaprzeczenia treści króciutkiego 
mego listu, zawierającego tylko goły fakt, Nie ma 
w tym zresztą nic dziwnego, gdyż na fakt można 
wtedy tylko prędko 1 krótko odpowiedzieć, gdy się 
nań odpowiada także faktami, nie zaś dyplomaty- 
cznymi omówieniami i wycieczkami osobłistymi;— 
tymczasem w odpowiedzi p. T. Plotrowskieso na 
dwuch bitych szpaltach jest wszystko z wyjątkiem 
choćby małej wzmianki o tym, co mu zarzucałem, 
mianowicie o niezgodnym z rzeczywistością przed 


„stawieniu w interwiewie podziału głosów przy gło- 


sowaniu nad wnioskiem p. Ostrowskiego, Nie dziw 
się więc Szanowny Panie Redaktorze, że i ja, bę- 
dąc zmuszonym odpowiadać nie na fakty, lecz na 
sofizmy i dywersję p. T. Piotrowskiego, nie mo- 
gę ograniczyć się tak jak poprzednio do. słów kilku. 

Przedewszystkiem więc, jak już zaznaczyłem, 


: odpowiędź p. T. Piotrowskiego w niczym nie pro- 


stuje i nie odpiera czynionych mu przezemnie za- 
rzutów, w liście bowiem swoim zarzuciłem: 

1) że w swojej rozmowie z p. Z, B. K. ogło: 
szonej drukiem zaprzeczał, iż wniosek p. Qatrow- 
skiego (nie cz$j inny) przepadł dzięki niemu; 

2) że podawał, jakoby przy głosowaniu nadwnio- 
skiem p. Ostrowskiego za wnioskiem oświadczyło 
sle 3 głosy, przecrw zaś 6, powstrzymał się 1; 

3) iż wreszcie twierdził, że gdyby nietylko on, 
ale i p. Kühn (który się powstrzymał ad głosowa- 
nia) głosowali za wniosklem, to i wówczas by- 
łaby równość głosów czyli wszystko jedno 
sek upadłby „dość policzyć głosy* —zapewnia p. 


' T; Płotrowski 


Otóż ja zająłem się zbadaniem tej szczególnej 
arytmetyki, również „peliczyłem głosy", ale ze 


kich słów mie słyszał jeszcze nikt z naszych 
magnatów od człowieka prawie żo nieznanago w 
Warszawie. 
wśród tego obozu, przypominano sobie czasy naj- 
gorętsza rewolucji francuskiej | zaczęto się oba- 
wiać trybuna ludu więcej niż grożnego, ale 
oddalonego odwetu Północy. Ntanęły tu bowiem 
oko w oko dwa odmnienne światopoglądy naprze- 
ciwko siebie, joden zdecydowany na wszystko 
konsekwentny rowolucjonizm, drugi oportuniam po- 
łowiczny, chcący pogodzić rzeczy nie mogące być 
pogodzopymi, tj. umiarkowaną rewolucją i loja- 
lizm wobec osoby cesarzewicza. : 

Śmiał; wtargnięcie trybuna do lokalu rządu 
rzuciło popłoch, wszyscy potracili głowy. ale nie 
stracił jj Lubecki, który postanowił przez dal- 
szą kooptację włączyć trybunów ludu do rządu, 
a przez to wyrwać „jadowte żądło* klubo- 
wi Patrjotycznemu. 
ślejszym kółku na posiedzeniach Rady będzie 


już można łatwiej dać sobie radę z groźnymi 


przywódcami ludu, Polityka ta odnosi sukces 
już nazajutrz 3 grudnia, Mochnacki zebrał be- 
wiem w tym dniu wielki wiać klubu Patrjoty- 
cznego, wiee obraduje pod gołym niebem na 
Placu: Krasińskich, 


ko Radzie administracyjnej, przeciwko Lubeckio- 


wnis- 


Konsternacja była więc wielka — 


acu Kras wóz  drabiniasty staje się: 
 mównicą, i coraz goręcej prawią mówcy przeciw- 


podstawę przyjąłem nie zapewnienia p. T, Piotrow- 
skiego, ogłoszone w interwiewie, lecz dokument, 
stwierdzony między innymi i jego podpisem, — 1 
otrzymałem wynik całkiem odmienny, t: j. żę gdy- 
by p. Piotrowski głosował za wnioskiem p. Ostrow- 
skiego, to za wnioskiem byłoby 5 gł>sów, przeciw 

. 4 1 nawet głos p. Kühaa nie byłby potrzebny do 
przejścia wniosku. 

Ten niezbity fakt p. Piotrowski pomija zupeł- 
nym milczeniem i wcale nie prostuje zarzutu fał- 
szywego oświetlenia przebiegu głosowania, ogło= 
szonego w interwiewie, natomiast czyni (pomljam 
nareszcie osobiste wycieczki) `i dywersje godne 

| conajmniej wytrawnego» dyplomaty: f 
1) Przedewszystkiem stawia mi zarzut, że za- 
cytowałem ostatni ustęp z korespondeńcji p. Z. B. 
K. (p. T. Piotrowski podkreśla „nie mojej*), skła» 
dający stę 2 15 wierszy, a przemilczałem całako- 
respondencję złożoną z 96, i porównywa to z cy- 
towaniem., urywku z jakiego bądź zdania, aczkol- 
wiek ustęp orzytoczony przezemnie stanowi zupeł- 
ną isniezalezną całość, W liście swym. prosto- 
wałem jedynie przedstawiony przez p. T. Piotrow- 
sklego nietylko w interwiewie, lecz i wobec in- 
nych osób wynik głosowania, mogłem więc żądać 
od Redakcji „Ziemi Lubelskiej“ najwyżej powtó- 
rzenia prosiowanego ustępu. Niedorzecznym by- 
| łoby nawet żądać od Redakcji powtarzania całej 
korespondencji, a w szczególności tej cześci 96 
wierszy, gdzie były wyłuszczone osobiste zapatry- 
' wania p. T. Piotrowskiego, skoro nie miałem za- 
młaru polemtzówać z jego osobistymi zapatr, wą 
niami. Zresztą, jeżeli ktoś uważa swój postępek 
jak p. T. Piotrowski, za zgodny z sumieniem, S 
żyteczny dla społeczeństwa, a stanowisko swe za 
odpowiadające zapatrywaniom większości narocu 
to nie będzię się uniewinniać tłómaczeniem, że 
postępek jego był nieszkodliwy dla dobra tegoż 
ogółu, czyli, że 15 wierszy końcowych Interwłewu 
p. T. Piotrowskiego czyniły bezprzedmłotowymi 
pierwsze 96. 

Powtarzam jednakże, że nie miałem wcale za 
mlaru polemizować z zapatrywaniami p, T, Piot- 
rowskiego, intencje miałem skromniejsze, chodziło 


mi jedynie o sprostowanie fałszywie przedstawio ` 


nego wyniku głosowania nad wnioskiem p. Ostrow- 
skiego i tym samym o stwierdzenie, że interwiewy 


i zapewnienia p. dyr. Piotrowskiego niezawsze są 
zgodne z prawda. 


2) Pan'dyr. Plotrowski stara się -odwrócić u- 
wagę czytającego od głównego punktu mych zas 
rzutów | skierować ją na ostatni ustęp mego ii- 
stu, także zawierający cyfry głosów, lecz już od- 
noszące się do głosowania nad poprawką rosyjsk 
i —ł podnosi zupełnie nową kwestje, mianowicie 4 

p. dyr. Piotrowski na zasadzie bruljonu protokuły*) 
dowodzi, że za poprawką rosyjską głosowało 6 
głosów przeciwka 4 (protokuł urzędowy podaje, że 


*) Warto jednak zaznaczyć, 
do wiadoniości, jak w tym brul 
nik głosowania nad wnioskiem 


że P- Piotrowski 
jonie został przedst 
p. Ostrowskiego, 


nle podaje 
awiony wy- 


w polityce oportunizmu. * 

ə narąz uspokajają się fale nami tności 
gdy z ramisnia rządu. przybywa Osttowiki i po- 
wołuje Mochnackiego i Bronikowskiego do skła- 
dn Rady i zaraz ich do niej prowadzi. 


Liez trafiła kosa na kamień. _ Mochnacki nie 


chce obradować z dawnymi ministrami i ZMUSZA : 


w ten sposób Lubeckiego do podania się do dy- 
misji. : 
g Był to moment 
Ale nie tak prędko dał za w jag! 
ciwnik. Pozornie ustępuje. R e 
na się rozwiązuje, tworzy sią rząd tymczasowy, ala 
już bez trybunów i bez generała Chłopiekiego. 
Nie spełniono jednak 3-ga najważniejszogo 
żądania Mochnacki:go o wydani 
Chłopickiemu wyrpszonia  pozeciwko gwardjom. 
ciem, Książe zszwala szasorom, któ - przy- 
prowadzili Krasiński i Kasie: Aaaa 
do swoich. Całe miasto 


| szaserów z gən., Ohłopickim na czele do War- 


| szawy. Nastaje nastrój radosny i trjumfalny, po~- 


| mimo że ks, Konstanty., ma tymczasem zabezpie- 


| czony odwrót przez Polskę, według rycerskich. 
(praw honoru, tak wielce szanowanych u don 


_ Kinszotów Polskich. D. e.n, 


najwyższego jego trjumfu. 


u rozkazu gan, 


, Przeciwnie wdano się w układy a Wislkim Księ. 
Wi-dział dobrze, iż w ści- : y & Wielkim Księ- 


raduje się z - 
„tu „ubłąkanych dzieci“ i z kant we. i 


cv Á 
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za poprawką oświadczyło się 5 głosów, przeciw 3, 
powstrzymało się od głosowania 2): że wogóle w 
liscie wspomniałem o głosowaniu nad poprawką ro- 
syjską dziwić się temu nie można, był to z mej 
strony wyraz istotnego zdumienia, jak można było 


nie głosować przeciw poprawce rosyjskiej, gło ; 

sując przeciw wnioskowi p. Ostrowskiego. 
Zapytanie dlaczego nie zerzuciłem fałszu owe- 

mu bruljonowi protukułu, który posiada p. dyr. 


Piotrowski, a którego ja nigdy nie ogłądałem, 

ięc I nie mogłem się nad nim zastanawiać, nie 
KMalifikuje się wprost do odpowiedzi, natomiast 
chętnie powiem, co bym pomyślał, gdybym miał 
przed oczyma obydwa protokuły z tak  jaskrawą 
sprzecznością, jak to twierdzi p. dyr. Piotrowski 
pomyślałbym, że twierdzić napewno jak to było, 
wobec tego, że sam nie byłem obecny nie mam 
prawa, byłoby dla mnie jednakże zrozumiałym i 
wytłómaczonym, gdyby w protokule spisanym przez 
kolegów polaków i przeznaczonym prawdopodobnie 
dła społeczeństwa polskiego sprostowano specjalnie 
- intencje poszczególnych głosujących, nie uważając za 
właściwe utrwalać chwilowej może ich  nieorjen- 
tacji przed społeczeństwem, pomyślałbym, żeświa- 
doma bodaj omyłka pp. Ostrowskiego i Suligow- 
skiego wzkazywałaby na brak złośliwości z ich 


strony i byłaby dowodem pobłażliwości i rozważ- | 


nego traktowania przedmiotu. 

Lecz w zaden sposób nie mogę zrozumieć, ani 
znaleźć jakiegokolwiekbądź wytłómaczenia dla te- 
go faktu, jak mógł p. „dyr. Piotrowski, człowiek 
dojrzały, stojacy na czele bardzo poważnej insty- 
tucji, podpisać urzędowy protokuł nie zażądawszy 
sprostowania takiego drażliwego i uwłaczającego 
jawnie przedstawicielstwu polskiemu punktu, o ile 
punkt ten w istocie byłby niezgodny z prawdą; 
jak mógł ten „mąż stanu", mniemający, iż on tyl- 
ko zajął stanowisko odpowiądające zapatrywaniom 
większości narodu, z taką lekkomyślnością położyć 
swój podpis pod fałszywie zredagowanym protoku- 
łem, jak to daje do zrozumienia p. dyr. T. Pio- 
trowski (bo p. dyr. Piotrowski nigdy nie twierdzi, 
daje tylko do zrozumienia skromnie między wier- 
szami lub przez korespondentów). jeżeli zaś p. 
dyr. T, Piotrowski postąpił tak nieoglednie to nie 
powinien się dziwić, że poznanie sprawy z doku- 
mentu najformalniej w świecie przez niego zaak- 
ceptowanego spowodowało wyrazy mego zdumie- 
"nia: jak również ł teraz nie powinien się dziwić, 


że nie mogę nie wyrazić mego zdumienia, jak. 


może p. dyr. Piotrowski nazywać lekkomyślaym i 
powierzchownym zbadanie przedmiotu na podsta 
wie dokumentu uwierzytelnionego jego własnym 
podpisem. 


Przedstawienie powyższe, odnoszące się do prze- 
biegu głosowania nad wnioskiom p. Ostrowskiego 
I poprawką rosyjską, wyczerpie właściwą treść me- 
go listu, jesli wspomnę jeszcze o kapitalnej propo- 
zycji p. T. Piotrowskiego urządzenie plebiscytu nad 
wnioskiem jego i p. Ostrowskiego, jakby o równo- 
rzędność tych wniosków chodziło. P, dyr. Pio- 
trowski ogłaszając podobną propozycję prawdopo- 
dobnie znowu zapomniał, że nad wnioskiem p. O- 


strowskiego odbywało się głosowanie już wtedy, 


gdy po zreformowaniu wniosku polskiego przez p. 
dyr. Piotrowskiego wniosek ten upadł, 
_ Na jawne insynuacje I wycieczki osobiste chcę 
odpowiedzieć jaknajkrócej, aby w przeciwieństwie 
do tego, jak to uczynił p. Piotrowski jaknajmnie. 
mieszać sprawę ogólną z bardziej osobistą. | 
Pan T. Piotrowski używa szczególnej metody 
do prowadzenia polemiki: - 
1) p. T. Piotrowski nie przypuszcza, jak sam 


to zaznacza, lecz przez takie zaznaczenie właśnie 


każe domyślać się czytelnikowi, że powadem me- 


go wystąpienia jest niedogodne stanowisko, jakie 


on „jako członek zarządu miejskiego, zajął wzglę- 
dem gazowni Lubelskiej; " 

2) p. T. Piotrowski sprzęga „dyrektora“ z „wła- 
ścicielem”* gazowni; 


3) p. T. Piotrowski komponuje insynuacyjną 


naradę na tle zebrania reprezentantów Kasy Prze- 


mysłowców; 
4) p. T. Piotrowskł podaje się za ofiarę swych 
zabiegów o dobro ogółu. 


Szanowny Panie Redaktorze, p. T. Piotrowski 
wie: dobrze, że w sprawie Kasy Przemysłowców 
ant strzelałem z za płota, . 


nie kryłem się nigdy, 
lecz występowałem otwarcie na posiedzeniu repre- 


mać | otwarcie uprzedzałem ol sh 


" zmue | 
- gzony byłbym. Kto inny możeby re o sake | 


i h w. lątereste bye akai k 


w gronie reprezentantów . zał, / 
pewniej swoje zrobił: niech ogół sądzi, co jest 


uczciwszym, czy zatalć podstępnie zamiary, czy 


4 w dyskusji otwarcie występować, tym samym 
K qarażać się, a przy akcie faktycznego rozstrzyga- 


, mia sprawy—órsy głosowaniu — wstrzymać stę 
od głosu (jak to uczyniłem i co w protokule za- 


znaączonym zostało), choć równocześnie inni, zain- 


sy swoje podali. 
Panie Redaktorze! P. T. Piotrowski 
brze, że stanowisko Jego względem gazowni zna- 


ne jest już od lat kilku, a przecież dotąd nie spo- | 
podobnyah wystąpień, jak i teraz nie | 


wodowało 
| powoduje ich takież stanowisko innych członków 
zarządu miejskiego, doznających zawsze ze stro- 
ny gazowni zupełnego i szczerego 
piero, gdy 
skiego wynoszące go stały się krzywdzącymi dla 
innych—zdecydowałem się oświetlić sprawę. 

P, Piotrowski wie 
zowni z „właścicielem* jej łączy coś 
gazownia, że mimo to ograniczyłem się do spro- 
stowania jedynie cyfr, podanych przez p. T. Pło- 


trowskiego I to dopiero wówczas, gdy miałem w rę- | mia swoich członków, że w piątek 18 b. m. o g 


AE EET 8 wieczorem w lokalu 


ku dukument rejentalnie zaświadczony. 

Wiedząc to wszystko, p. T. Piotrowski 
się jednak poddać ogółowi myśl, ze pobudką me- 
go wystąpienia była niska interesowność; — niech 
ogół lubelski teraz osądzi kto nadał słowom swo- 
| im pozory nieuczciwej insynuacji, 

Ten ogół niech osądzi także czy ja, czy p. T. 
Piotrowski zaprzątał dotąd jego uwagę swymi in- 
terwiewami i wynurzeniami w pismach, chociaż, 
jak twierdzi p. T. Piotrowski, uznano za celowe i 
wskazana, aby sprawie jaknajmniej nadawać roz- 
głosu. Treść niniejszego listu nie pozwala mi 
szerzej omawiać poruszonych spraw Kasy Prze- 
śmysłowców i sporu gazowni z miastem, a uczynił- 
bym to chętnie, gdyby redakcje naszych pism u- 
dzieliły mi na to miejsca; wyjaśniłbym wtedy tak- 
że, dlaczego stanowisko p. T. Piotrowskiego w 
sprawie sporu gazowni z miastem uważam osobiś- 
cie za szkodliwe dla miasta, a tym samym dla 
dobra naszego ogółu. 

Sprawę poruszoną po fakcie uważam za wy- 
świetloną zupełnie, zaś ogół lubelski czytając, o- 
sądzi, kto z nas właściwie zeszedł na drogę czy- 
sto osobistych insynuacji i ordynarnych wycieczek, 
a kto starał się utrzymać na stanowisku rzeczo- 
wego stwierdzenia faktów. í 

"Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze wy- 
razy prawdziwego szacunku i poważania 


=—— 


Insynier Feliks Bańkowski, 


Przyp. Red. Pomieszczając w imię beztron- 
ności replikę p. Bańkowskiego, uważamy kwestje 
za niewyczerpaną I 
słusznie przez p. 
konferencji, 
p. Bańkowskiego. 


Piotrowskiego proponowanej 


Z Lublina i gub. Lubelskiej, 


Obchód—koncert ku czci Chopina dnia 23 lu- 
tego ma program już zupełjie ustalony. Na ude- 
korowanej estradzie stanie biust Chopina, specjal- 
nie wykonany na tę uroczystość. 

Wieczór rozpocznie słowem wstępnym dyr. Wy- 
leżyński, poczym artystka opery Warszawskiej, 
p. H., Mroczkowska, wykona kiłka oryginalnych pie- 
$ni Chopina. Dużą część programu wypełni profe- 
sor Henryk Melcer arcydziełami fortepianowymi, w 
których najbardziej przejawił się gienjusz naszego 
wielkiego twórcy (między innymi: Sonata z mar- 
szem żałobnym, polonez „As dur“ i t d.), 

W przeddzień koncertu, we wtorek, odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo z powodu 100 letniej rocz- 
nicy urodzin Chopina z udziałem miejscowych ar- 
tystów, którzy wykonają odpowiednie utwory wo- 
kalne i instrumentalne w jednej ze świątyń lubel- 
skich. R 

Widownia optyczna „Terra“. Stosownie do na. 
szej zapowiedzi, w dn, dzisiejszym na vlicy Ka» 
pucyńskiej, w hotelu „Wiktorja*, otwartą została 
widownra optyczna „Terra*, w której wystawiono 


pierwszą serję widoków Rzymu, a więc ruiny Co- ` 


losseum, grobowiec Cecylji Metelli, zamek św. A- 
nioła, Sala a Croce grecca, świątynia Romulusa, 
ruiny łazienek Caracalli, fontanna di Freir, galerja 
rzezb, sala: bibljoteki Watykańskiej, willa Adrjana, 
świątynia Westy i wiele innych, 
Plastyka obrazów i efekta Świetlne sprawiają 
_ niezmiernie dodatnie wrażenie, Zmiana serji od- 
bywać się będzie raz na tydzień w każdą sobote. 
Sprawozdanie kasowe z przedstawienia, urzą- 
dzonego d, 10 lutego r. b. na rzecz niezdolnych 
sdo pracy nauczycieli, | | 


i rb, 267.35, sprzed. programów rb. 75, 


teresowani w przeciwnym wyniku głosowania, gło” 


wie do- 


szacunku: do- ; 
interwiewy i wynurzenia p. Piotrow- | 


dobrze, że „dyrektora“ gas | 
więcej, niż , 


odkładamy naszą opinję do ! 


' kstejewa przeciw gen. 


3. 


— m a_a -—=— —--- eg 


Dochód. Ze sprzedaży biletów (czystego) — 
ofiary— 
rb. 19.40; razem dochodu rb. 349 k. 75. 
Rozchód. Wynajęcie sali teatralnej rb. 63, 
T-wu artystów rb. 100, za programy i afisze — 


rb. 10, drobne wydatki rb. 5; razem rub. 178. 


| Czysty dochód rb. 171 kop. 75. 


Wyszczególnienie ofiar, otrzymanych przy sprze- 
daży biletów: Bank Łódzki rb. 4 k. 40, pp. Sal- 
kowscy 1b. 3, p. Szamowski rb. 2.10, p. Edward 
Rutkowski rb. 2, p. Józef Aslitewicz rb. 1 kop 40, 
p. Z. Szymańska rb. 1, bilety ofiarowane rb. 2.50. 

Zarząd Lub. Oddziatu Polskiego Związku Nau- 
czycielskiego niniejszym składa podziękowanie 
wszystkim osobom, które chętnie pospieszyły z o- 
fiarą przyczyniając się tym do zasilenia funduszu 
zapomogowego dla niezdolnych do pracy nalczy- 
cieli. 

Zebranie w Związku Równouprawnienia Kobiet 
Polskich. Zwiazek Równouprawnienia zawiada- 


własnym (Czechowska 5) 
odbędzie się referat p. Marji Olszewskiej, 

Podziękowanie. Za ofiarę, jaką uczniowie klas 
wyższych Szkoły Handlowej, zamiast wieńca na 
grób ś. p. Stanisława Sulimierskiego, w kwocie 
36 rb. złożyli na fundusz zapomogowy dla niez- 
dolnych do pracy nauczycieli, Zarząd Lubel. Odd. 
Polskiego Związku Nauczycielskiego młodzieży 
serdecznie dziękuje. 


z ż 
Z kraju. 

Nowy teatr. W pałacu ordynata Maurycego br. 
Zamoyskiego odbyła się w tych dniach w gronie 
przedstawicieli obywatelstwa warszawskiego, wstęp» 
na narada w sprawie powołania do życia nowego 
teatru dla dramatu i komedji. Przewodniczył go- 
spodarz domu, który na wstępie udzielił głosu dr. 
Arnoldowi S:hiffmanowi, dla zaznajomienia ucze- 
stników zebrania z celem, kosztorysem i organiza» 
cją proje<towanego przybytku sztuku. 

Referent w diuższym wykładzie scharakteryzo- 
wał potrzebę nowego teatru, jego stosunek do te- 
atru Rozmaitości, budżet, rozmiary, topografję itd. 
Następnie zabrał głos architekt, p. Cz. Przybylski 
I przedstawił plany architektoniczne nowego tea- 
tru, udzielėjąc zarazem objaśnień o kosztach bua 
dowy i urządzenia. 

Po tych przemówieniach informacyjnych, wywią: + 


| zała się dłuższa dyskusja, w któraj uczestńlcy nas 


rady uznali jedaomyślole potrzebę nowego I dià 
rozpatrzenia szczegółów projektu wybrali trzy ko» 


na której mamy nadzieję ujrzeć i misje: budowlaną, finansowa i prawno-organizacyjną. 
| i 


Aleksiejew contra Nikiforow. Sprawa p, Ale- 
Nikiforowowi budzi duże 
zalnteresowanie. Wszystkie bilety wejściowe na 
rozprawy sądowe zostały już wydane. Jak wiado- 


, mo gen. N. bronić będzie adw: przys. Jedrzejew= 
„skl, zaś red. Usmana——mec, Perłowski. 


Do spra- 
wy wezwano jeszcze trzech świadków: rewizora 
saratowskiej izby obrachunkowej, Gołsbówicza, ue 
rzędnika akcyzy, Zrażewskiego | urzędnika kole- 
jowego Buscha. 

Podania o wynagrodzenia, Do sztabu główne 
go ciągle jeszcze wpływają podania o ńegrody zą 
udział w ostatni:.j wojnie rosyjsko-japońskiej. Z 
tego powodu obecnie rozesła»o zawiadomienie, ze 
będą jeszcze rozpatrzone tylko te prośby, która 
wpłynęły do dn. 14 stycznia r. b, starania zaś 
nadesłane po. tym, terminie, pozostawione bedą 
bez. skutku. ; 

Zakonnicy po szkodzie. Zarząd klasztoru Já- 
snogórskiego zakrzątnął się około zabezpieczenia 
na przyszłość od kradzieży kaplicy z cudownym 
obrazem. Pod kierunkiem bud. Szyllera przygoto- 
wywana jest ogniotrwała zasłona na obraz, z ta. 
kiemiż trzema ścianami, w ten sposób, że na zew. 
nątrz zabezpieczenie to nie będzie raziło. Nadto 
krata żelazna, oddzielająca tę część kaplicy, gdzie 
się znajduje obraz nie dosięgała sklspienia—urzą 
dzenie to, trwające wieki, na obecne czasy nie 
wystarczyło 1 bud. Szyller wykonał projekt przes 
dłażenia tej kraty do samego sklepienia. 

Centralny bank żydowskich kooperacji. Z po- 
wodu otwarcia Banku Towarzystw Spółdzielczych 
„U. Leb.“ zamieścił artykuł, w którym wyraża 
obawę, iż „wkrótce rozwinie się jeszcze o wielę 
silniejsza i szersza praca w celu pomnożenia związ: 
ków spółdzielczych śród Polaków*. A dalej pisze: 
„Ruch kooperatywny w Polsce oddziaływa bardzo 
silnie na położenie żydów polskich. Nam (żydom) 
jest naturalnie wszystko jedno, czy kooperatywy 
powstają z celem walki przeciw nam, czy bez te» 
go celu. Tak, czy owak, żydzi cisrpią na tym 


dotkliwie". Przytoczywszy dane o ruchu koopera- 


ZSIS 


w az EZ 


tywnym, gązeta dochodzi do wniosku, że należy 
utworzyć „Centralny Bank żydowskich kooperacji“, 
który może mieć „wielkie znaczerie dla kupców 
żydowskich”. 


Z Litwy i Rusi. 


Z Grodna do- , 
powoli, | 


Stan zdrowia E, Orzeszkowej. 
noszą, że stan zdrowia E. Orzeszkowej 
ecz stale polepsza się. Samopoczucie jest dobre, 
lw krótkich pogawędkach z lekarzami i najbliższy- 
mi osobami chora ożywia się, interesuje się wia- 
domościami z pism, ciekawsze odczytują jej głoś- 
no. Dr. Dąbrowski, jako stały lekarz Orzeszko- 
wej, oraz dr. Talnejm spędzają noce w mieszka- | 
niu chorej, zmieniając się kolejno, przy łożu czu- 
wa siostra miłosierdzia z Wilna, W ciągu dnia 
ci sam! lekarze, oraż dr. Zamkowski i Szumkow- 
ską w różnych porach dowiadują się o stanie zdro- 
wia znakomitej autorki. Osoby obce nie są dopusz- | 
czaine do chorej, która zalecony ma bezwzględny 
spokój. 

Samobójstwo uczciwego człowieka. W nocy 
z niedzieli na poniedziałek odebrał sobie życie w | 
Wilnie tak zwany „artelszczyk* wileńskiego Ban- 
ku handlowego, tj. przysłany z warszawskiego 
Zwiazku Giełdowego— prowadzący kasę, Aleksan- ; 
der Rayski. Przyczyne rozpaczliwego kroku wy: ,¿ 
jaśnił pozostawiony przez samobójcę list, w któ- 


rym stwierdza, iż zabrakło mu do obrachanku | 
1,000 rb., wypowieda też podejrzenie, iż mu je | 
ukradziono. Strata owych tysiąca rubli była jed 


nak tylko straszną pomyłką, która kosztowała ży- | 
cie... Kiedy po śmierci ś. p. Rayskiego spraw- | 
dsono kasę — nie brakło ani grosza, na jednej 
paczce tylko, w której byłoż2,500 rubli był napis 
rb. 1,500. Owe to przeliczenie się wytrąciło z 
równowagi i przyprawiło o rozpacz człowieka 
uczciwego. Rayski dopiero od kilku dil pełnił o- 
bowiązki w Banku handlowym. 


Z Cesarstwa. 


Nietykalność osobista. Prerwsze posiedzenie 
nowej komisji dumskiej do spraw nietykalności o- 
sobistej odbyło się z udziałem dyrektora departa- 
mentu policji Zujewa, występującego w charakte- 
"rze drzedstawiciela rządu, Komisja obliczyła się 
z granicami swych pełnomocnictw 1 postanowiła 
sprawę całą traktować jaknajobszerniej. 

Reforma katorgi. Opracowany przez ministra 
sprawiedliwości projekt reformy katorgi spotkał się 
z krytyką kontrolera państwowego i ministra skar- 
bu, obecnie zaś postanowiono go odrzucić, będzie 
on ponownie opracowany, przyczym rozpatrzona 
będzie przedewszystkim kwestja” najodpowiedniej- 
szego ! pożądanego typu więzień dla katarżon. 

Specjalna komisja zajmie się prócz tego opra- | 
cowaniem budżetów ! planu stopniowej budowy | 
więzień, a następnie dopiero podjęte będzie po- 
nowne opracowanie projektu reformy katorgi 

Emerytura dla nauczycieli żydów. Minister o- 
światy Schwartz zawiadomił członka Dumy Ko- 
walskiego, że ministerjum oświaty zajmie się sa- 
mo opracowaniem projektu prawa o emerytalnym 
zabezpieczeniu nauczycieli żydów. 

Reforma szkoły średniej, Wice-minister oś- 
wiaty Georglewskij objaśnił jednego z członków 
komisji oświatowej, że opracowanie planu reformy 
szkoły średniej posuwa się bardzo powoli naprzód. 

Projekt ten przesłany będzie do Rady ministrów, | 
a potym do komisji międzynarodowej. Określenie 
terminu wzniesienia projektu dla rozważenia Dumy 
jest dotychczas niemożliwe. Widocznie tam gdzie 
nad tym radzą uważają tę reformę za niezbytpil 
ną. 


ToLo r Arna y. 


O KOŚCIÓŁ W OPOLU, 

Petersburg, 17 lutego. Na posiedzeniu wieczor- 
nym Dumy toczyły się dziś w dalszym ciągu roz- 
‘prawy nad interpelacją opolską. Pierwszy przemó- 
wił poseł Jaroński. Z początku mówca połemizu 
je z dyrektorem departamentu wyznań obcych, 
dowodząc, źe cyfry, przytoczone w interpelacji są 
ścisłe, przytym stara się sprowadzić rozprawy tyl- 


meranen DT A Z A 0 A EA, 
Rwakior Wydawca Feliks Jankowski 


| opolski zbudowany 


; gubernator, 


' jest konieczne. 


| mowłądczą Cesarza, 


, rzecz zbliżenia 


' chcecie zbliżenia, nie wnoście taklej 


KURJER 


ko de istoty interpelacji, do strony prawnej spra- 
wy. W końcu mowy swej poseł Jaroński odpowie 
dział kilkoma słowy na mowę ht. Bobrińskiego. 
Mowa Jarońskiego, dobrze skonstruowana, oklaski- 
wana była przez opozycję. 

Drugi Eulogjusz wygłosił nadzwyczaj długą mo 


| wę. Twierdzi on, że Charuzin i hr. Bobrińskij do- 
als on doda cośko|- ; 


statecznie cświetlili sprawę, 
wiek, jako człowiek miejscowy. Mówi on, o pano- 
waniu w Chełmszczyźnie ucisku I niewoli. Kościół 
był na gwałcie i zlekceważe 
niu praw prawosławnych. Tam szerzona jest nieu- 
stannie złośliwa propaganda. Dowodzenia posłów 
Dymszy ! Jarońskiego są nie prawdziwe, ponieważ 
każdy Ukzz, jako objaw władzy Najwyższej, jest 
obowiązujący. Po wycieczce w stronę statystyki, 
Eułogjusz tax mówi: „W r. 1905, kiedy ciemne 
bandy z orłami I sztandarami polskimi agitowały 
w kraju wraz z antipaństwowymi instytucjami, jak 
„Macierz szkolna“ i inne-—-wszystko to działo się 
wśród milczenia władz warszawskich. Rząd w 
Warszawie jest odpowiedzialny, że Chełmszczyzna 
tak długo 
ile kancelarja. Straszna propaganda 
„Towarzystwa opieki nad Unją*, jego literatura 
narodowa pełna jest szyderstw przeciwko Rosji, 
wierze prawosławnej i Monarsze, a nienawiści 
przeciwko rosjanom. Wydzielenie Chełmszczyzny 
Kościoła opolskiego niepodobna 
zwrócić, ponieważ dany on jest przez Cesarza, a 
w przekonaniu ludu, wola Cesarska jest niezłom- 
na. Lud polski I rosyjski korzy się przed wolą sa- 
Sprawę tę rozdmuchują osz 
czercy, 

W Petersburgu zaczyna się obecnie ruch na 
rosyjsko-polskiego. Rosjanie idą, 
otworzywszy objęcia, połacy—niewyraźnie, 
interpelacji, 
których hasłem jest: „Sam bije, sam krzyczy!...* 

Mowę Eulogjusza silnie oklaskiwała prawica. 

Petersburg; 17 lutego. Posiedzenie wieczorne 
Dumy zamknięto o godz. ll-ej. Dalsze rozorawy 
w sprawie interpelacji opolskiej w przyszłą środę, 
d. 23 b. m. Pozostało jeszcze zapisanych do gło- 
su 33 mówców. Z polaków będą przemawiali w 
tej sprawie posłowie: Nakonieczny, Żukowski, 
Parczewski, Świeżyński í ks. Maciejewico. 

O PRZYWRÓCENIE WŁADZY SUŁTANA. 

Konstantynonol, 17 lutego. Wniesiony do par- 


jest ucłemiężona; ale nie tyle jenerzł-. 


|| b 
skazano na dwa lata więzienia, 


Jeżeli ' 


} 


lamentu przez„senałora Ferlda 'baszę projestzmia- | 


ny konstytucji, uważany jest jako chęć  częścio- 
wego przywrócenia despotycznej władzy sułtana. 
Ferid powołuje się na losy Polski, ażeby przekonać 


' o potrzebie większych przywilejów monarchy. Żąda 


on przzwrócenia większości przywilejów sułtańskich 
odnośnie do mianowania wielkiego wezyra i mi- 
nistrów, oraz senatorów bez względu na ich wiek. 

SYTUACJA W GRECJI. 

Ateny, 17 lutego. Po długim wahaniu król pod- 
pisał dekret o odwołaniu wszystkich posłów gzec- 
kich. Na stanowisku pozostanie jedynie poseł w 
Konstantynopolu. 

Berlin 17 lutego. Według wiadomości urzedo- 
wych, nadesłanych do Berlina, sytuacja w Ate- 
nach jest coraz groźniejsza, Naprężenie pomiędzy 
Ligą wojskową a marynarką zaostrza się coraz 
bardzej. 

SPRAWA SZPIEGOWSKA. 

Kraków, 17 lutego. Wczoraj odbyły się dalsze 
rozprawy sądowe przeciw Dekiertowi i 
skiemiu, oskarzonym ©  Szplęgowsto. 
zeznanie świadka Bielawskiego. Z zeznań jego 
wynika, że Dekiert otrzymywał różne przesyłki I 
flsty, które po przeczytaniu palił, Interesował się 
on szładem redakcji tajnych pism, wysyłanych do 
Królestwa Polskiego w kopertach zapieczętowa- 
nych. 

Dalej z zeznań Bielawskiego wynika, 
ski chciał zorganizować tajną partję, któraby dzła- 
łała w Królestwie Polskim w klerunku prowoka- 
torskim, Świadek Jejdowa zeznała, że Dekiert 
mieszkał z jej synem, Juljuszem. 
był do Warszawy za cudzym paszportem, Dekiert 


Kozłów- | 
Odcżytano | 


ływeł w Królestwie Polskim rozmyślnie awantury, 


aby sprowokować aresztowanie jadących z nim 
w tym samym pociągu bojowców narodzwo:de- 
demokratycznych 


Kraków 17 lutego. Ogłoszono wyrok. Deklerta 
a Kozłowskiego 


miesięcy więzienia, 


WETO 


ZAWIADOMIENIE. ⁄ 


Zawładamiam niniejszym WW. PP., iż będący 
moją własnością Bioskop „SFINKS“ przy ulicy 
Krakowskie-Przedmieście Me 155 w Lublinie, z 
dniem 18 b, m. przeszedł na własność p. BOLE- 
SŁAWA JANSKIEGO. 

Z uszanowaniem S. Sielski. 


Mam zaszczyt zawiadomić WW. PP., iż nabyty 
na moją własność od p. Sylwestra Sielskiego 
Bioskop „SFINKS“ prowadzić bede ku zupełaemu 
zadowcleniu W. P., dając możność szerokim ma- 
som częstszego bywania w Bloskopie przy wzjlęd- 
nie unormowanych cenach. 


Z wysokim szacunkiem Bolesław Jański 


LAKLAD PIECZE TARSKO-GRAWERSKI 


- oraz ——-—= 
Stempli kauczukowych i metalowych 


S. H. FRYDWANA 


Przeniesiony został do domu Ne 134 
przy ul. Krak-Przedm. do tabaczne- 
go składu p. Griinfelda, obok sklepu 
p. Mandelbauma. - —— 


Roboty wykonywa sie pospiesznie starannie i 
po cenach możliwie niskich. 106—4—1 


i Bakalarczyka każdego na 5 


Nauczyciel T ANCów 


JAN AWŁASIEWICZ 


posiadający chwalebne śŚwiade 

żeńskich i męskich zakładów SRR 
za cenę przystępną u siebie w mieszkaniu, lub 
też w domach prywatnych, w najkrótszym czasie 
= Wszystkich modnych tańeów, — 
ul. Królewska, dom Herszenhorna Ne 200'2, 24 


ORO ZADAC RT EA 


Wyjątkowa okazja! 


za 7 rb. 25 kop. 


wysyłamy 2 zimowe, lub jesienne kestjumy: 
gielskiego triko, wełniany, trwały i modny uea najnow 
wszego wzoru 2 arsż. szerokości 41/4 arsa. na kom letny 
kostjum męski i 1 odcinek 8 arsz, trico „Panama': z k 7 
stjum damski trwały i elegancki, według najnowszego s 
synku, z naszym Opakowaneim i przesyłką pocztow be 
czyć i ryzyka, jeśli się nie podoba, fabryka za pie 
aiy gd sumę). Na żądanie wysyłamy po iejże cenie 
wa o js D dwa damskie—za przesysyłkę depła- 
; p.—a na Syberię jes; 
Adresować: fabryka T-stwa me kawi 


61—4—2 wełnianej Manufaktury Łódź Ne 154. 
MS WOODA PR 
Wyszedł z druku Xe 7 


WIEDZY 


i zawiera treść następująca: 


Ruber—W sprawie obchodu jubileuszu S 

1810—!19%10. S. Rudnlański—Pogądanki tdozofi- 
czne. 
łódzkim. Przegląd. Ruch kulturalny i oświatowy: 


1 odcinek an- 


Kursy przyrodniczo-matematyczne w Warszawie 


że Kozłow- ; 


, kwartalnie; 


Tenże wyjechał 


zadenuncjował go policji rosyjskiej, jako człowieka . 


zaufania policji austrjackiej. Na» podstawie tej de- 
nuacjacji, Jejdego aresztowano w Warszawie i u- 
wolniono gb dopiero po długich staraniach. Swia- 
dek Rodziewicz stwierdza, że Kozłowski zadenun* 
cjował go ochranie warszawskiej. Dalszych dwu 


świadków składało zeznanie pod pseudonimami, a 


to z przyczyn natury politycznej. 
Świadek Nowicki zezaał, że Kozłowski wywo- 


"7 


e - r POA Z O E 
Qgłoszevia przyjnuje w Warzzawie: Warszaw.kie Biuro ogłoszen Ungra Wierzbowa 2. 
Warszaikowska Ke 130 (róg Moniuszki 1-sze piętra. —Biure Ogłoszeń |. Buchweitza, Marszałkowska M 120. 


J. Grablec— Adam Mickiewicz. 

WARUNKI PRENUMERATY. 
Bez przesyłki i odnoszenia 3 rb. rocznie, 80 kop. 
z przesyłką pocztową | «cdnoszeniem 
4 rb. rocznie, 1 rb. kwartalnie ZAGRANICĄ: 5 rb. 

rocznie, 1 rb, 25 kop, kwartalnie. 
Adres Redakcji i Aministracji „WIEDZY*: i 
dł Wilno, ul. Witebska przejazd Ne 4. 
Prenumeratę przyjmuje filja administracji „WIE- 
DZY”: Warszawą, Chmielna 35 m. 2. 


Pa 


dturas Mstetyczna R. Jawewsnaj, 


Ksawery Rawski—Kilka słów 6 przemyśle 


—Bom handlowy i. i E. Matzi & 0: 


